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POŻAR 
W KONSTANTYNOPOLU. 


Jadąc gościńcem z Bujukdere, w towarzy- 
stwie Turka, który mi za przewodnika służył, 
ujrzałem łunę płomieni, które o milę, przed 
nami wybuchnęły z kłębami dymu. Byłto 
właśnie początek pożaru. Płomienie, jak koń- 
skie grzywy, rozdymały się wichrem z po- 
nurych domów. Pospieszyłem czćm prędzej 
w tę stronę , dla przypatrzenia się czynności 
zapobiegliwćj tureckićj policyi, która w po- 
dobnych razach całą swoją sprężystość roz- 
wijać zwykła. Tem bardzićj, gdy nieukontento- 
wanie mieszkańców Konstantynopola, i ruch 
w umysłach z powodu niepomyślnćj wojny 
w Egipcie, obudzały podejrzenie, jakoby 
z politycznych powodów miał ten pożar wy- 
buchnąć, i że krwawe sceny gotują się pod 
kłębami dymu. Zjęty ciekawością, chciałem 
z blizka być świadkiem wszystkiego; to prze- 
konało mię, Że ciekawość najprędzćj zapominać 
każe o niebezpitczeństwie; na wszelki tćż przy- 
padek, gdyby Turkom przyszła chętka ucinać 
sobie głowy , mógłem z dałeka i na górze być 
widzem tćj rzezi, nie dzieląc niebezpieczeństw 
oućj. Łuna płomieni to znikała mi z przed oczu, 
to pokazywała się z ponowioną siłą, podług 
tego, jak moja droga, wijąca się w labiryncie 
pagórków, to spuszczałasię w nizinę to wspinała 
na górę. Po dwóch godzinach jazdy minałem 
płaszczyznę Szodkićj wody i zwaliska zamku 
W lacher, i przez £gri-kapissi dotarłem do 
miejsca pożaru, który się już był podsunął pod 
ogromny meczet, znany pod nazwą: Meczetu 
zdobywcy (Muhameda II). Na dziedzińcu me- 
czetu stał stary serashier Chosrew-pasza, oto- 
czony gronem ministrów , pićrwszych osób 
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państwa, i licznym orszakiem oficćrów ; wszy- 
stko krzątało się pilnie. Rozebrano kilka do- 
mów, chcąc wstrzymać dalszy postęp ognia. 
Ale najbliżej leżąca ulica paliła się już po obu 
pirzejach; rozbujany Żywioł, jak wezbrana 
rzćka, rozlał się na wszystkie strony, tak dalece, 
Że nawet najśmielsi żułumbadzisowie (urzęd- 
nicy ogniowi) nie odważali się do gaszenia 
przystąpić. Już prawie przeszło 500 domów 
stało się pastwa płomieni, a drugie tyle zaj- 
mowało się nanowo; cała dzielnica podobną 
była do stosu drzew z trzech strón pod- 
palonego. Tamto oczy moje patrzały na sceny, 
które całemu obrazowi tém więlszćj dodawały 
grozy. Przed seraskiera przyprowadzono Śch 
ludzi, schwytanych jako podpałaczy. Czyto 
oni piérwsi wzniecili pożar, czyteż korzysta- 
jąc ze wznieconego, mieli zamiar podkłada- 
niem ognia na innych miejscach rozszćrzyć 
takowy, aż do środka miasta, tego żadna miarą 
dowiedzićć się nie mógłem z krótkiego śledz- 
twa, jakie seraskier z nimi odbył. Znaleziono 
przy nich żagwie (palne materyje) i pakiety 
z luntami, jakich używają zwykle podpałacze 
tureccy, rzucając takowe do niezamieszkałych 
budynków, zkad najczęścićj ogień się wszczyna. 
Ze skrępowanćmi rękami i nogami leżeli 
przed seraskierem na ziemi, błagajac głosem 
rozpaczy i uniewinnienia o łaskę dla siebie. 
Znajomy mój, turecki oficćr, zbliżył się do 
mnie i zapytał: czyli wićm, jaki ich koniec 
czeka? »Łatwo odgadnać,« rzekłemw, widziaw- 
szy krew zimną seraskiera, i sposób w jakim 
tę rzecz przyjmował. »Znanaż jest wcpanu 
ich zbrodnia?e — »Zapewne musieli ogień 
podkładać.« — »Zdaje się, lecze tu szepnał mi 
do ucha, »czasami potrzeba dwóch lub trzech 
niewinnych niewolników wrzucić w płomienie, 
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aby prawdziwych podpałaczy trwoga nabawić 
i zamknać usta tym mieszkańcom , których 
domy stały się pastwą pożaru. O! nasz sera- 
skier-pasza roztropnyto człowiekle Podobne 
rysy sprawiedlisvości tureckićj często obijały 
się o moje uszy; a seraskier tylekroć razy 
miał już sposobność dać dowody wygórowanćj 

rzebiegłościswegoadministracyjnego talentu, 
Żem zadrzał na tę myśl sama, że narzędzia 
jego polityki najniewinnićjszymi mogły być 
ofiarami. Tymczasem na wszystkie strony 
svysłał seraskier adjutantów z poleceniami, 
a postrzegłszy, że tłumy ludu coraz więcćj 
zbićraly się koło niego, rozkazał siepaczom 
swoim rozpędzać lud kijmi, a na wszelki przy- 
padek ściągnać dwa batalijony regularnego 
wojska. Patóm, niby dając jekom oskarzonych 
powolne ucho, skinął, aby im obnażono ręce, 
dla przekonaniasię, czyli na ramionach nie mieli 
znaków jańczarskićj orży. U dwóch znaleziono 
to nieszczęśliwe znamię. Seraskier żartował 
sobie z nich do woli, dodając: »Zapewne od- 
kąd wam oczaku nie stało, tak ostygliście 
w odwadze, Że teraz choć w upały chcecie 
się zagrzać przy pożarze.« Nielitościwy ten 
przycinek seraskiera na tóm się zasadzał, że 
oczak po turecku znaczy: ognisko lub komin, 
a oraz, że tém mianem oznaczali jańczarowie 
swój zwiazek. Dzieci Chadzi-Beltaszy poznali 
teraz, Że ich los już się roztrzygnał. Nie- 
szczęście włało w nich dumę i tęgość charak- 
teru starych jańczarów. Miasto jęków i na- 
rzekań wyzionęli przekleństwa na seraskiera 
i sułtana, wzywając z fanatycznym zapałem 
imienia Allaha i proroka. »W ogień z nimil« 
krzyknął Chosrew, i natychmiast nieszczęśliwi 
ci, związani razem, zawleczeni zostali do gore- 
jącego domu w pobliżu, gdzie ich wrzucono 
w płomienie. Ostatnie ich jęki pośród trzasku 
walacych się budynków, szumu płomieni i 
wichru, nie doleciały więcej naszego ucha. 
Trzeciego kazał seraskier zaprowadzić do wię- 
zienia, gdzie torturami miano wycisnąć na nim 
nazwiska innych podpalaczy. Jak wiadomo, 
w Itonstantynoplu odkrywają częstokroć całe 
szajki PO 5 rodzaju złoczyńców, którzy 
służą za narzędzie do okazania nieukontento- 
wania ludu, lub jakiegobadź stronnictwa, a 
których. fanatyzm wszelkie przechodzi wy- 
obrażenie. Zdarzały się przykłady, że wielu 
z nich, ścigani będac przez zbirów policyjnych, 


sami się we wzniecony przez siebie ogień 
rzucali. Wykrywano nie raz i inne jeszcze 
niegodziwości: ludzie, przeznaczeni do gasze- 
nia, bywają niekiedy członkami sprzysiężenia, 
a wtedy, jak mię zapewniano, ostatni ci za- 
miast wody, używają do sikawek oleju lub 
innych palnych materyi. Przypadek ten zdarza 
się najczęścićj, jeżeli ogień ma być tłumaczem 
niemego nieukontentowania z rzadu, z mini- 
strów lub z wewnętrznćj i zewnętrznćj po- 
lityki dywanu. Podczas wyprawy Napoleona 
do Egiptu, gdy Selim nie chciał Francyi wy- 
powiedzićć wojny, przez trzy noce ciągiem 
wielki pożar wwybuchał w Konstantynopolu. 
Lud się obawiał, aby święte miasta Mekka 
i Medyna nie wpadły w ręce niewiernych, 
i niechętny był Selimowi, który nie ciągnął 
w obronie grobu proroka. Wtedyto pewna 
niewiasta z najniższćj klasy ludu, po drugimi 
pożarze , spotkawszy Selima, i poznawszy go 
mimo że był przebrany, zawołała doń: »Naco 
czekasz Padyszachu, czemu nie kaszeżto giaz- 
rów mordować, cheszli, abyśmy popalili się 
wszyscy ?« To otworzyło Selimowi oczy i wy- 
jaśniło przyczynę pożaru , którćj podli dwo- 
racy odkryć mu nie śmieli. Nazajutrz wielki 
wezyr Jezet Mehmed pasza, który nfe chciał 
wojny przeciw Francyi, a tém samém przy- 
mierza z Anglija, został zrzucony z urzędu, 
a znim i mufty, który również nie przystawał 
na wypowiedzenie tćj wojny; albowiem podług 
ustaw mohanietańskich , ani wojna wypowia- 
daną, ani pokój zawićrany z niewiernymi być 
nie powinien. Obrano zatóm innego muftego, 
pod tym warunkiem, że Francuzów ogłosi za 
nieprzyjaciół Islamizmu; i od tćjto chwili 
Selim użył stanowczych przeciw Francyi kro- 
ków. Pełnomocnika jéj, republikanina Ruffin 
wtrącono do Siedmiu wież, i więcćj niż 1000 
w Pera mieszkających Francuzów zamknięto 
na lat 4 w admiralicyi i w twierdzach Bosforu, 
co wszystko stało się w skutek pożarów i 
przez śmiałość jednćj tureckićj niewiasty. 
Upadkowi Selima, wyniesieniu na tron Mah- 
muda, zniszczeniu jańczarów ; słowem, wszy- 
stkim wielkim wypadkom w Turcyi zawsze 
towarzyszyły pożary, niby Ognie sztuczne 
w dniach uroczystych; tak, że chronologija 
konstantynopolskich pożarów mogłaby po- 
służyć za skazówkę w politycznej historyi 
Państwa Ottomańskiego, i za termometr ducha 
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ludu podczas każdego panowania. W dzisiej- 
szych nieporozumieniach sułtana z paszą Egi- 
ptu, i w chwilach, kiedy zachwiana potęga 
pierwszego, za pośrednictwem chrześcijańskich 
mocarstw utrzymana została, bićdnym mie- 
szkańcom stolicy wyprawiano jedne podrugich 
iluminacyje. Pożar, na który teraz patrzałem, 
był pićrwszym ze cztćrech ogniów, które 
w przeciagu 1835 roku więcćj niż 20,000 
domów obróciły w perzynę. 

Kilka chwil jeszcze miałem pociechy patrzóć 
na zimną krew seraskiera, z jaką wydawał 
rozkazy po spaleniu jańczarów, poczćm wzięła 
mię tiękawość udać się ku innćj stronie, gdzie 
szćrokość ulic z najpomyślnićjszym skutkiem 
dozwalała działać siitawkom. Domy wypró- 
Źniły się, rodziny pouciekały doinnych dzielnic 
miasta, a Turczynki, korzystajac z tćj sposob- 
ności, porzucały swoje haremy w ranném ne- 
gliżu , lekko obrzuciwszy się płaszem, i bez 
zasłony na twarzy. Niech kto nie myśli, aby 
pośród tego zamieszania okazywał się jaki 
rodzaj trwogi, lub rozlegały się jęki rozpaczy. 
Więcćj tam było wesołych, niż scen olrop- 
nych, i wszystko przekonywało, Że widok po- 
żaru dla Turczynek był rzeczą wcale nie nad- 
zwyczajną. Zdaje mi się nawet, że większa 
część onych cieszyła się tą kilkodniowa swo- 
boda, trwającą zwykle, pokad ich anężowie 
nie obmyśla im nowych mieszkań, czyli no- 
wych więzień. Przepomniałem nadmienić, że 
w Konstantynopolu rzadko kiedy można ma- 
jatek stracić przez pożary; wszyscy bowiem 
mieszkańcy tego miasta posiadaja nadzwyczajne 
doświadczenie, i umieją z całą muzułmańską 
krwią zimną, mienie swoje ratować, Dla tego 
też Turcy w domach swoich żyją jakby w po- 
dróży; prócz sof, sprzętów nie używają Žad- 
nych; suknie utrzymują zwykle w lekkich 
skórzanych tłumoczkach, podobnych do ju- 
ków ; naczynia stołowe, rozliczne drobiazgi, 
książki, obrazy, źwierciadła, słowem , cały 
kram, którym Europejczyk zastawia swoje 
mieszkanie... s>rzeczmi bez jakich Turek się 
obchodzi. Widzialem bardzo znakomitych 
efendych, którzy z dwoma cybuchami w ręku 
i kapczukiem u pasa szli za tragarzem, niosą- 
cym na grzbiecie cały dobytek e/zzdego, za- 
cząwszy od galowego turbana, aż do starćj 
jego poduszki. W blizkości poważnego orszaku 
ęfendych, Turczynek i tragarzy, postrzegłem 


grupę, złożoną z kilku starych Osmanów i 
zniższych urzędników straży ogniowćj; żywa, 
lubo stłumionym głosem toczyła się między 
nimi rozmowa, niekiedy gnićw wybuchał, nie- 
kiedy nastawała milcząca obojętność, skupiano 
się, rozprawiano i pairzano na ogień, nie- 
spokojnym, boleśnym wzrokiem. Źbliżyłem 
się do nich i osobliwszą usłyszałem rozmowę: 
Bylito właściciele domów, którzy na wszystko 
zaklinali owych urzędników, aby nieśli po- 
moc ich domom, zaco ofiarowali im hojną na- 
grodę. Jeden z żużumdadzych, poprawiwszy 
swoją osmoloną brodę, odpowiedział z ormiań- 
ską , flegma: »Niepodobnal..« 'Teraz przy- 
stąpiono do traktowania. Turcy, po kilku 
słówkach między soba, ofiarowali komendzie 
40 kies, czyli 20,000 piastrów, a żutumbadzy 
powtórzył swoje: »Niepodobnal« Załowałem, 
żem nie mógł przypatrzyć się lepićj wszy- 
stkim ruchom tej giełdy ogniowćj; położenie 
właścicieli domów obchodziło mię z blizka, 
Wszystko załatwionóm zostało gotowómi pie- 
niędzini ; w podobnych razach kredyt miejsca 
mićć nie może ; o ile sądzić mógłem, żądania 
komendy tém więcćj szły w górę, im więcój] 
zbliżały się płomienie do domów onych wła- 
ścicieli ; przyczćm poznać było wyraźnie, jak 
ludzie do sikawęk użyci instynktownie poj- 
mowali sian układów swoich towarzyszy i 
bardzo leniwo gasili pożar. W końcu, kiedy 
już płomienie zaczęły się czepiać po dachach 
domów, właściciele onych uczuli konieczność 
odpowiedzićć wymaganiom tużunadadzych, 
kiesy zostały przyniesione, pełnómi garściami 
wytrzęśnięto z worków pieniądze, i ugoda 
stanęła. Teraz wszystko inny przybrało kie- 
runek; straż ogniowa w oczach moich do- 
kazy wała cudów zręczności. Pięciu czy sześciu 
rzuciło się z bosakami i siekićrami na ostatni 
dom, który się zajął, gdy tymczasem drudzy 
z nich przybieżeli z sikaswkami i dostarczali 
wody; inni znowu zajęli się zszywaniem 
mnóstwa starych kobierców, z których utwo- 
rzyli wielką kotarę, czyli zasłonę. W kilku 
minutach został dom rozerwany, a całą masę 
wody obrócono na miejsce rozebranego bu- 
dynku. Kotara z kobiercami zasłaniała cały bok 
sąsiedniego domu , który w skutek gorąca za- 
czął się już pękać. Natyciuniast część sikawek 
skierowane ua kotare, którą nieustannie zlé- 
wano, resztę zaś wymierzono na płonące części. 
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Wysoko w powietrzu spotkały się płomienie 
z wodą, i w jedną stronę pędem wichru 
uniesione, wyprawiły walkę, stawiającą obraz 
fantastyczny , który przypominał smoki i po- 
twory w oryjentałnych powieściach. 

Prawie całe ćwierć godziny trwały nie- 
zmordowane usiłowania tułumbadzych, pokad 
nie stali się panami rozhukanego Żywiołu, i 
nie przeszkodzili jego szćrzeniu się ku stronie 
najwięcćj zagrożonćj przez ciąg wiatru. Kiedy 
już zawaliły się szczątki ścian dogorywających 
bud ynków, otworzyłasię oczoin naszym wielka 
przestrzeń, kędy jeszcze tylko pod gruzami 
dotlówały belki domów. Sikawki prawie całą 
godzinę pracowały z natężeniem, zalewając 
całą przestrzeń, a tém samém zapobiegając 
szćrzeniu się pożaru, któryby za najpićrwszym 
wiatrem poblizkie domy ogarnął. W ogóle, 
przez trzy godziny trwającego ognia, nawet 
bez wielkiego wiatru, zgorzało około 1,200 
budynków, tak, Że wyjąwszy nie wielkie kupki 
gruzów kamiennych, z całej dzielnicy nie zo- 


stały tylko popioły. 


JAN ŚNIADECKI, 
w LATACH 1778—1781. AUTOBIIOGRAFIJA. 

(Z Wizerunków i rozs'rząsań naukowych; części 

dziesiątej , 1835 r.*) 

Kollontaj, zajęty urządzeniem szkół niższych, 
otworzył dom swój dla wszystkich , trudniących 
się naukami w Hrakowie. Między tymi, którzy 
się u niego zgromadzali, umiał trafnie poznawać 
zdatnićjszych i przywiązanych do nauki, i z nich 
wybiórać sobie nauczycieli do gimnazyjnm. Jan 
Śniadecki uależat razem z wielu innymi do owych 
zgromadzeń, tam był poznany i ceniony od Kol- 
łontaja, i tam się dowiedział , że reforma szkół 
nowodworskich była tylko początkiem i niejako 
hasłem przyszłego odnowienia akademii krakow- 
skićj, a razem wzniesienia zgrzybiałćj instrukeyi 
w całym kraju polskim. Skoro się więc zapewnił 
o mającćj nastąpić reformie , zrobił natychmiast 
postauowienie usposobić się za granicą na pro- 


*) Artykuł teu jest po większćj części wyjątkiem z ręko- 
pismu »Pamiętników o Janie Sniadeckim,« przygoto- 
wanych już do druku, w układzie których stanowi 
rozdział drugi. Winni go jesteśmy P. Michałowi Ba- 
lińskiemu, którego wiadomość o Janie Potockim 
(ob: Rozm. Nr 33, 1835 r.) z powszechnćm upodoba- 
niem przyjęta była. Interesujący ten pisarz, Oprócz 
Pamiętuików O Śniadeckim, ukończył juz i przy- 
gotował do druku vHistoryją miasta Wilna,a od za- 
łożenia jego, aż do naszych czasów, którćj tom I. 
w r. b. wyjdzie z pod prassy. (Przyp. Wizr-) 


fusora matematyki, w uniwersytecie. Ułożony za- 
miar nie dlugo czekał na wykonanie; szło tylko 
o zebranie dostatecznego zapasu na koszta po- 
dróży. Dobre rządzenie się i rozsądna oszczęd- 
ność bardzo jeszcze młodego Śniadeckiego, przy- 
niosła mu z własnych dochodów nie mały fundusz, 
ale ten znacznie powiększony został szczególna 
przyjaźnią księdza Zołędziowskiego, rektora ów- 
czesnćj akademii, wielbiącego szlachetny zapał 
do nauk w młodzieńcu. To wszystko razem ze- 
brane postawiło go w możności odbycia podróży 
i zabawienia za granicą więcćj roku. Wyjechał 
zatem w miesiącu wrześniu 1778 r. z Krakowa, 
naprzód do Lipska, gdzie obejrzawszy zakłady 
naukowe, udał się prosto do Gettyngi, wioząc 
z sobą listy polecające od książęcia Poniatow- 
skiego, biskupa naówczas płockiego i prezyduja- 
cego w komisyi edukacyjnćj, do przedniejszych 
uczonych niemieckich. 

Nie mógłby:n lepićj i dokładnićj opisać całego 
bytu Jana Śniadeckiego w Gettynd d 
poby ciiieg' etltyndze , nad to, 
co on sam zostawił w swoich notach. Mładę więc 

jego własne wyrazy : 

»Rozumiałem, Że nauki w Geityndze dają się 
po łacinie. Coto był za wielki dla anie zawód 
i zinartwienie, kiedym znalazł wszystkie tam 
nauki tłumaczone w języku niemieckim, Które- 
gom cale nie umiał! Chciałem ztamtad udać się 
do Wićdnia; ale rozważywszy, Że stracę wiele 
czasu i pieniędzy na przejażdzke, postanowiłem 
zostać się i uczyć języka. Wziąłem metra i 
przy wielkićj usilności we trzy miesiace byłem 
zdolny rozumićć książki niemieckie i mówiącyeli, 
a poźnićj przyszedłem do tego, że wszystko, com 
czytał i słyszał na łekcyjach, opisałem sobie 
w języku niemieckimi znaczne pęki niemieckich 
uwag i wypisów tam sobie sperzadziłem. Wszy- 
stkie lekcyje opłacaja się w Niemczech przez 
studentów, co stanowi znaczna część dochodu 
profesorów, i dla tego takie tyłko obićraja do 
wykładunia nauki, które licznych mićć moga 
słachaczów. Bardzo mało ich mają matematyczne 
wyższe. Zkad drugi był dla mnie zawód i zmar- 
twienie, Żem znalazł kurs matematyki kończący 
się na geornetrvyi początkowćj, arytmetyce | na 
poczatkowćj algebrze, których ja nie potrzebo- 
wałem.*) W głębszych częściach matematyki 
trzeba było brać lckcyje samemu privatissime, 
jak tam nazywają, i płacić je drogo. Abraham 
Kästner, znakomity tam podówczas matematyk, 
ofiarował mi swoję pomoc w lekcyjach dla mnie 


*) Podług świadectwa i zobowiązania się J. Śniadeckiego 
w akademii gettyngskićj, które mam pod ręka, widać, 
Ze wpisany został w poczet uczniów uniwersytetu 
d. 22. października 1778 roku. Świadectwo to jest 
drukowane, z pieczęcią uniwersytetu i podpisem: 
Luidera Kulenkampa , prorektora. (Przyp. aut.) 
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samego, przestając na takićj opłacie, jakąbym mu 
wedle możności mojćj złożył, i winienem oddać 
sprawiedliwość gorliwości i szlachetnemu dla 
mnie poświęceniu się tego męża. Otworzył mi 
do użycia wielką swoję matematyczną biblijoteke; 
dał oprócz tego zaręczenie biblijotece publicznćj 
na wszystkie dzieła, którychbym ztamtąd do mo- 
jéj nauki potrzebował. Skazał mi najlepsze 
książki; a na objaśnienie i rozwiazanie watpliwości, 
którebym znalazł w czytanin, wyznaczył mi dni 
i godziny u siebie wieczorne. Mznciłem się do 
prywatuego uczenia się i czytania z'naj większym 
zapałem; na wstepie natrafńłem niezmierne i 
liczne trudności, męczyłem się czasem aż do 
płaczu i rozpaczy nad ich pokonaniem; tłuma- 
czenie i objaśnienia profesora nie zawsze mnie 
mogły zaspokoić. Wszelako postępowalem coraz 
dalćj przy najuporczywszćj pracy, a moje po- 
jęcie zaczęło się coraz bardzićj rozjaśniać. Za- 
topiłem się naprzód całkiem w dziełach Euler'a, 
i trudnićjsze jego zadania w rachunku dyfferen- 
cyjaluym i integralnym, w mechanice, optyce, prze- 
wartowałem, przekomentowałem i przerobiłem ; 
przezco nabyłem wielkićj wprawy i łatwości 
w mechanicznym rachunku, i zbogaciłem moję 
pamięć wzorami fundameptalnómi ledwo nie caléj 
analizy, Wziąłem lekcyją języka angielskiego, 
Żeby się obeznać z dzielami geometryczućmi tego 
narodu, a osobliwie z pismami Maclauryn'a i 
Simpson'a. Przykładałem się z wielką usilnością 
do astronomii przy pomocy Kistnera, i obserwa- 
toryjam tamecznego, wsławionego pracami To- 
biasza Maycr'a. Pićrwszy raz w Gettyndze widzia- 
łem wszystkie doświadczenia Prisilej'a z gazami 
przez niego odkrytemi, które Lichtenberg, wy- 
dawca dzieł Tobiasza Mayer'a, świćżo powróciw- 
szy z Anglii, robił na lekcyi publicznćj i bez- 
piatnój. Słyszałem tam uczących sławnych pro- 
fesorów: Pitter'a i Bohmera w prawie; Ilcyn'a 
w literaturze greckićj i łacińskićj; Michaelis'a 
dowcipnego oryjentalisię ; Schlózer'a w historyi; 
Feder'a w dilozoi; Murray'a w botanice; Blumen- 
bach'a, wtenczas adjunkta w historyi natnralnćj 
i fizyjologii it. d. Kurs nauk trwa sześć miesięcy, 
a wszystko pędziło się jak przez pytel i czer- 
kiesko. Powszechna była metoda, żeby obznajomić 
uczących się z autorami w każdym rodzaju, 
przynoszono więc koszami do lektoryjum książki 
do pokazania ich przy końcu lekcyi audytorom. 
Jakoż mam bibiijotekę gettyngską za największa 
pomoc do gruntownćj nauki, jako bogatą w auto- 
rów wszystkich prawie narodów. Bez tćj pomocy 
nauka, czerpana Z pó ch nagle lekcyj, była- 
by bardzo powierzchowna i płytka. Dwie za mo- 
ich czasów widziałem w Gettyndze prawdziwia 
gorszące uczonych kłótnie. Fistner'a z Zimmer- 
man'em, doktorem w Hanowerze i najlepszym 
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podówczas w języku niemieckim pisarzem, który 
wydał dwa ważne pisma o doświadczeniu i sa mot- 
ności. Drngą Baldynger'a z Tod'em, medykiem 
kopenhagskim. Drukowano satyry i paszkwile 
pelne nieobyczajności i grubijaństwa, które roz- 
rzucano pomiędzy studentów na lekcyje przy- 
chodzących. Lekcyje fizyki, historyi naturalnćj, 
literatury łacińskićj, na które uczęszczałem, były 
tylko dla mnie rozrywka. Wziąłem domowego 
metra na lekeyje architckiury militarnćj i inży- 
nieryi; a zatrudniony lekcyjami we dnie, obrałem 
sobie nocy i wieczory na rysunki fortece, obozów, 
oblężeń i t. d., co mi siępiło i popsuło wzrok 
nadzwyczaj bystry. Porzuciłem te roboty, ale już 
wzroku odzyskać nie móglem na rzeczy odległe, 
i przezto na cale Życie zrobiłem go sobie kró- 
tkim. Ciagła i uporczywa przez 15 miesięcy 
praca, unikanie wszelkićj rozrywki i towarzystwa, 
siedzenie po dniach i nocach nad książka i pisa- 
niem, tak osłabiły moje zdrowie, żem stracił 
apetyt i sposobność trawienia. Zaczęły mię na- 
pastować częste mdłości i uczułem w sobic 
rosnącą coraz bardziej do myślenia niesposobność. 
Opowiedziałem to sławnemu w medycynie prak- 
tycznćj profesorowi Baldynger'owi, który wszy- 
stko roztrzasnąwszy i dobrze mi się przypatrzyw- 
szy, takie wyrzekł zdanic: że uić ma dla mnie 
innego lekarstwa, tylko żebym natychmiast wszy- 
stkie książki i pisma porzucił, wyjechał zaraz 
2 Geltyngi, i w innym kraju przynajmoićj trzy 
miesiące na samćj zabawie i rozrywce strawił, 
i że jeźli go w tém vie usłucham, mogę nagle 
w mdłościach, których doświadczam, skonać. 
Przerazilo mię to zdanie doktora, i postanowiłem 
być mu posłusznym. Zapakowałem zaraz wszy- 
stkie moje książki i pisma, poruczyłem je kup- 
cowi geliyngskiemu do przesłania do Krakowa, 
i w najgorszćj porze roku, to jest: w listopadzie 
1779, wybrałem się do Ilolandvi.« 

Nim to jednak nastąpiło, Jan Śniadecki, płacae 
lekcyje publiczne w Gettyndze i prócz tego 
bardzo wielkie ponosząc wydatki na prywatnych 
nauczycieli i na kupno książek, wyczerpnał zu- 
pełnie prawie cały swój kapitał, przywieziony 
z Krakowa. Nie bylo więc o czćm jechać dalej 
a tóm bardzićj myślóć o Paryżu. Do kogoż a 
tóm właściwićj wypadało udać się o pomoc, jeźli 
nie do komisyi edukacyjnćj, jako opiekanki nauk 
i uczących się w kraju, dla którego młodość i 
talenta swe poświęcił. Jakoż napisał wtenczas 
do Warszawy, prosząc komissyi o zasiłek pie- 
niężny do kontynuacyi nauk. Otrzymał z razu 
Iiołłontaj obietnicę od komissyi powiększenia 
pensyi dla Jana Śniadeckiega i kolegi jego, księdza 
Trzcińskiego; ale nie wiedzićć dla czego jeden 
tylko ks. Trzciński korzystał z obietnic, bo Śnia- 
deckiemu prezydujący w komissyi książę Michał 
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Poniatowski odpowiedział: że chociaż komissyja 
zna dobrze jego zdatności i przywiązanie do nauk, 
tak wiełkio jednak ma wtym czasie wydatki, że 
na ten raz żadnego wsparcia zamiarom jego dać 
nie może | Zjmartwiony tak niespodzianćm i nie- 
slusznóm odmówieniem komisyi, w bardzo przy- 
króm był położeniu, kiedy właśnie w porę ik 
był na pomoc, gorliwy zawsze, gdzie szło o dobro 
nauk i uczących się, Itolłontaj. Zacny ten czło- 
wiek wyjednał Śniadechiemu kredyt w domu 
bankiera krakowskiego Laskiewicza na 200 dukat., 
i przysłał nato dwa wexle do Amsterdamu i do 
Paryża. Nie zapomniał o nim i troskliwy jego 
w REA TATY 
odmówieniem komissyi. Takim sposobem za- 
silony przyjacielską uczynnością tych dwóch ludzi, 
wybrał się Jan Śniadecki, wśród najgorszćj pory 
roku, przez Wesifaliją do Holandyi. Wiózł on 
ze soba polecające listy Zyezliwego dla siebie 
Tiästoer’a i sławnego filologa Ileyn'a, u którego 
wielki zjednał dla siebie szacunek płypnóćm mó- 
wieniem po łacinie. Jak wszystka młodzież pol- 
ska, tak i Śniadecki, ten jedyny z nauk szkol- 
nych przed ich reformą, odniósł był pożytek, że 
sie nauczył doskonale języka łacińskiego, i że 
nie tylko czytał i rozumiat dobrze klasycznych 
autorów, ale mówił jakby rodowitym językiem. 
Przybywszy do Gettyngi, niin się nauczył po nic- 
miechn, musiał ze wszystltiemi profesorami roz- 
mawiać po łacinie. Między nimi Heyne, chociaż 
tak dobrze znal język łaciński, nie łatwo jednak 
nim mówił i w rozmowach z Śniadeckim nie raz 
mo się urywalo. Zalił się wprawdzie, że nić miał 
łatwości w wysłowienip się, nie mnićj jednak lubił 
młodego cudzoziemca, który znał tak wybornie 
ukochany od niego język i rad był temu, kiedy 
już w kilka miesięcy potém mógł z nim swo- 
bodnie rozmawiać po niemiecku. 

Za przyjazdem do Leydy poznał się zaraz Śnia- 
decki z znakomitymi tam ludźmi: Camper'em, 
anatomikiem; Alhman'em,historykiem paturaloym; 
Van Suimden'em, fizykiem, i Szule'em, chemi- 
kiem, który prześliczna nowa łacińską lekcyje 
swe tlumaczył. Obejrzawszy uniwersytet } nic- 
które instytuta, założył sobie kwaterę w tém 
mieście, jakby w środku ogniska, z którego po- 
stanowił robić wycieczki do niektórych miejsc 
w łialandyi. Z Leydy udał się naprzód do Utrechtu 
w celu poznania się z profesorem matematyki 
fleuperl' em, rodem z Berlina, znanym wówczas 
powszechpie przez różne swoje dzieła, z którym 
jako uczonym geometrą wiele czasu przepedził 
ua nauce i rozmowach o naukach dokładnych. 
Hennert z wielką uprzejmością i gorliwą roz- 
wagą wystawił Śniadeckiemu wierny obraz stanu 
nauk matematycznych w Europie, poradził mu 
jakim sposobem ma odbywać nanki w Paryżu, 


ż jakimi ludźmi żyć i z ich wiadomości korzystać, 
dał nakonice do przednićjszych uczonych, z który- 
mi w ścisłych był związkach, adresa i listy. Cały 
ten czas, przepędzony z Hennert'em w Utrechcie, 
uważał zawsze Jan Śniadecki jako najpożytecznićj 
strawiony w swojćj młodości, bo mu niezmierną 
korzyść za z tego względu, że już cały 
plan nauk w Paryżu wcześnie miał ułożony; a do- 
świadczenie pokazało poźnićj, Że ten plan był 
najlepszy. blaga była drugićm miastem w tym 
krajo, które chciał poznać Śniadecki. Kiedy tam 
stanął , powiedziano mu, że wielki pan polski, 
t.j: hetman Ogiński, bawił w Hadze od dawna i 
żył tam wspaniale. Jan Śniadecki, który miał 
sobie za stałe prawidło w towarzystwie znakomit- 
szych ludzi szukać coraz większćj znajomości 
świata, poszedł odwiedzić hetmana Ogińskiego, 
zwlaszcza, Że był jego współziomkiem. Ogiński 
byłto człowiek bardzo bogaty, chociaż źle się 

rządził, szczórze kochający ojczyznę, hojny, a 

nawet marnotrawny, ale mała miał głowe. Mnóstwo 

awanturników i oszustów z całćj Europy otaczało 
go ciagle, obdzićrająe bez miłosierdzia. Hetmau 

Ogiński przyjał Spiadeckiego z wielką uprzejmo- 

ścią, a dowiedziawszy się zkad jedzie i w.jakim 

cela mieszkał w Gcettyndze i Utrechcie, spytał 
dokąd się teraz uda? »Jadę do Paryża panie het- 
manic,« odpowiedział mu Śniadecki, rdoskenalić 
się więcćj w matematyce i astronomii « — sA po 
cóż do Paryża?« zawołał hetinan, »przyszedł już 
czas, w którym nie będa potrzebne takie mozoły. 
Na nic się to nie zda; ja wcpann dam takiego 
człowieka, który go wszystkiego nauczyl« Zadzi- 
wiony Sniadceki tak osobliwą propozycyją, pyta 
się skwapliwie, kto to jest ten uniwersalny czło- 
wiek? »Cagliostro,« alpowik hetman. Na odgłos 
tego nazwiska osłupiał Śniadecki, a po chwili 
przyszedłszy do siebie, zaledwo się wstrzymał od 
głośnego śmićchu. Podziękowawszy zatóm hetm. 

Ogińskiemu za jego dobre chęci, | nie chcąc się 

dalój rozwodzić. nad tém, pożeguał go spiesznie, 

nie mogąc się dosyć wydziwić łatwowierności swo- 
jego spółziomka. Cagliostro niestworzone rzeczy 
prawił Ogińskiemu, wmawiał mu nawet, Że blisko 

2,000, lat Żyje, Że się znał dobrze z Chrystusem 

Panem, i tym podobne niesłychane dziwolągi |*) 
g (Dalszy ciąg nastąpi.) 

) "Toż samo prawił Cagliostro punu Str., siedzące u niego 
przez czas niejaki w R..... na Litwie w powiecie 
upitskim, w czasie podróży swčj do Mitawy i Peters- 
burga; nie wićm tylko z pewnością, czy mu tak 
wierzył, jak hetman-Ogińshi. Różne i nieskończenie 
były dziwne zdania w Europie o Cagliostr'ze, zdaje 
się jednak, Že niczćm innem nie był, tylko zręcznym 
i przebiegłym szarlatonem. Ale uad tem się najwięcej 
zastanawiano, z jakiego źródła niewidzialnego po- 
chodziła jego nmieustająca zamokność i dostatki. 
Rozumiano, že go niektóre towarzystwa wspićrały 


tajemnie | (Przyp. aut-) 
ZZL. 
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— Ze Lwowa. — 

Literachie wiadomości. Wyszedł z druku 
Przyjaciel chrześcijańskićj prawdy; czasopismo teologiczne 
uaprzód dla oświecenia t zbudowania kapłanów, a potóm 
katolichich chrześcijan; wydawaue w dyjecezyi przemy- 
skićj; pracy i pióra wezwanych do tego przez ordyna- 
ryat kapłanów. Rocznik IV., zeszyt I., w Przemyślu 
w drukarni biskupićj ob. gr. kat., 1836; zawićra w sobie: 
1) Wykład nauki o Opatrzności boskićj. Ważność tejże. 
Co jest opatrzność? Jak wiele poganie juź o téj pisali. 
Na czém zawisła Opatrzność Boga, i jak się widzieć dawa. 
£) Rozprawa a postach u katolików, o powstaniu tych- 
Że, o zamiarach, jakie ma przy nich religija; o różnych 
rodzajach postów, o zmianach rozmaitych zaszłych w u- 
stawach co do postów. 3) Jakim sposobem mogą i po- 
*vinui dusz pastérze przyczyniać się do zaradzenia teraz- 
nićjszemn brakowi (niedostatkowi) pracowników w win- 
nicy pańskićj. 4) Żywot Jakóha Benigna Bosaueta, biskupa 
Meldeńskiego. 5) Kościelne starożytności: O organach; 
O szanowaniu kościołów; o dawaniu schronienia ucieka- 
jącym się tamże. O drogich uaczyniach kościelnych; 
6 starożytności tychże; o kielichach; o durchsziaczkach 
BP ukó) i innych naczyniach do „krwić pańskićj. 

atyny, wieżyczki, puszki, ma ciało pańskie. Ampułki, 
kadzielnice, łyzki, solniczki i t. d. 6) Literatura: Menr. 
Klee: Dogmatyka. Binterim: Starożytności kościoła hato- 
lickiego (z któregoto dzieła obiecuje wydawca Przyjaciela 
chrześcijańskićj prawdy umieszczać pożyteczne wyciągi). 
Psałtćrz królowćj Matgorzaty, wydany staraniem Stan. 
hr. na Skrzynnie Dunina-Borkowakiego. 7) Rozmaitości: 
Wiadomości dotyczące się stanu religii, duchowieństwa, 
instytutów dobroczynnych w Anglii, przez bar. d' Haussez. 
8) Wiadomość o plebanii i kościele parafijalnym w Rze- 
szowie. 0) Tertulliana Apologietyka, ciąg dalszy. 10) Ode- 
zwa pastćrska JO. Najpr. księcia Arcvbiskupa Praskiego 
do duchowieństwa swego po objęciu rządów archi- 
dyjecezyi (po łacinie i M lskoora. Pomyłki w tym 
zeszycie znacznićjsze). —- Królodworski rękopis. Zbiór 
staroczeskich bohatćrskich, lirycznych spićwów, nalezio- 
nych i wydanych przez Wacława Ilankę, biblijote- 
karza król. narod. czes. Muzeum, A z Czeskiego na pol- 
skie przez Lucyana Siemieńskiego przełożonych. 
Kraków, w tłoczni D. E. Friedleina, 1836. (Dawno to 
zupełne i dokładne tłumaczenie Królodworskiego Ręko- 
pisu oczekiwane było, i ubogacona nim została teraz 
literatura polska.) í 

Z Warszawy. Wiadomo, iż sławny nasz artysta 
muzyczny Karol Lipiński udał się r. 1834 z Warszawy 
do Gdańska, gdzie małżonka jego używała kąpieli mor- 
skich w Sobocie (Zoppot). Pobyt nad morzem Baltyc- 
kićm (na które Kopernik i Kant spozićrali) patchnął Li- 
pińskiego nowemi pomysłami. Jakoż napisał treściwą , 
nader oryginalną kompozycyją divertissement na skrzynce 
x towarzyszeniem fortepianu: Souvenir de la mer Bal- 
tique. Hompozycyja ta wyszła teraz w Lipska z pracowni 
Petersa, i dedykowana jest doktorowi prawa Ludwikowi 
Pietrusińskiemu. [— Liczbę naszych w mnzyce za granicą 
celujących rodaków powiększył Antoni Orłowski, nczeń 
warszawskiego konserwatoryjam. Młodzieniec ten liczy 
zaledwie lat wieku 25. Jest dyrektorem orkiestry w Rouen. 
By godnie odpowiedzićć temu zaszczytowi Orłowski 
utworzył mozykę do opery pod tytułem: »Mąż z oho- 
liczności (Mari de circonstancej.s Do tćj poezyi ułożył 
był jož dawnićj mnzykę niejaki pan Plantade , lecz ta 
źle przyjęta została. Młody nasz wirtuoz szczęśliwie 
rozpoczął swój kompozytorski zawód. Publiczność jego 
dzielo okryła oklaskami. Pięć pism pablicznych w ogóle 
jednomyślnie ją chwałą. Łatwość, wdzięk, świćżość, 
jędrność, te są wyrazy, których pisma pomienione nży- 
wają, skreślając zalety tej kompozycyi. (D. P 
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Żarłoctwo Mikołaja Reja. »Ów polski poeta 
z czasów Zygmnuntowskich, Rej stary, sam rad dobrze 
pił i jadał; tegom ja dobrze znał (mówi Wereszczyjshi, 
opat sieciechowski), bo często u podsędka chełmskiego, 
ojca mojego, dla używania myśliwsiwa bywał. Albowiem 
zawzdy, kiedy przyjechał, pudło śliw, jak korzece kra- 
kowski, miodu praśnego pół rączki, ogórków surowych 
wielkie niecółki, grochu w sirzączkach cztćry magierki, 
na każdy dzień na czczo zawzdy to zjadał. A potóm 
z chlebem garniec mleka zjadłszy, jabłek z kopę, a pół 
tryfusa gniłek (ulęgałck) zjadłszy, do tego sztukę mięsa, 
kilku półmiskom zmiotłszy czuprynę, kapuście kwaśnćj 
potem dorobił, mało juž o Zabki włoskie dbając. Potem 
gdy do ugaszania pragnienia przyszło, gdybym o tém 
pisał szćroko, byłoby nie jedno dziwo. Bo jako rad jadał 
potrawy trefne, także teź rzadko pijał piwo dobre, jedno 
gorzkie, kwaśne, na ostatek i mętne, a gdy trafił do 
kogo na łotrowskie piwo, to pił, aż mu w karku trze- 
szczało, a jeszcze sobie ust nie utarł, a przedsię wołał, 
aby mu pełną inną nalano, i inszych napominał, aby też 
spełnili, pana pospodarza nie przepomniano; to ono 
piwsko znowu przed gośćmi i przed gospodarzem wy- 
chwalał, i aż do nieba wynosił, i nie wyjechał z tego 
domu, aż wypił z gośćmi i gospodarzem wszystko, acz 
to było gościom, a najwięcćj panu gospodorzowi brzyko. 
Acz tego nie wićm, jezli gdzie indziej w pomiernym Życiu 
się kochał, ale w ziemi chełnskiej wiele jadał i pijał.« 

Raki. Chociaż w sąsiednych Sławianom Niemcach 
uływano od dawna za pokarm raków, przecież Sławianie 
długo się niemi brzydzili. W 15tym wieka w Morawie, 
między Hanakami, gdy głód okropny zaczął grasować i 
wiele ludzi wymarło, wdowa uboga, przezwana poźniej 
Raczynka, zsiediniorgiem dzieci, przezwyciężywszy wstręt 
i obrzydzenie, poczęła gotować raki i nićmi Żywić siebie 
i liczną dziatwę. W tćj wsi, gdzie zamieszkiwała, sama 
prawie utrzymała się przy życiu, okoliczni mieszkańcy 
uznali ją za czarownicę i oskarzyli o czary. Ctibor To- , 
waczowski z Cymborgu, wyznaczony do sądu, kazał win- 
nćj się stawić, i 6105 przygotować. Wdowa stanęła, i 
na zarzuty, zkąd mogła wziąć Żywności wśród powszuch- 
nego głodu, pokazała gotowane raki, które ją z rodziną 
od śmierci zachowały. Na rozkaz Ctibora, w oblicza 
zgromadzonego ludu, zjadła raki, dzieląc je pomiędzy 
dziatwę, a roztropny siędzia uwolnił ją nie tylko od 
oskarzenia, ale i od kary == odtąd powoli zaczął znikać 
wstręt Morawców od raków, w których poczęli smako- 
wać. Od Morawian przejęli je do potraw swoich i inne 
pokolenia sławiańskie. 

Korale. Wiele kobiet, sirojących się w korale, 
mniema, że to jest rodzaj czerwonego kamienia, znajdu- 
jącego się w morzu, równie i ci się mylą, co w gabine- 
tach naturaluych, postrzegłszy gałąź koralową, poczytają 
je za roślinę. Koral bowiem, póki tylko zostaje w morzu 
jest miękki i ruchomy; badacz przyrody Peyssoncett uznał 
go za Żyjace źwićrze, i postrzezenia swoje świotu ogło- 
sił. Najpiękniejsze korale, ognistej barwy, poławiają się 
na pobrzeżu Sycyliańskićm. Afrykańskie już nie są tak 
świetnej barwy. Poławiający, miejsce w którćm łowią, 
podzielili na 10 obwodów, i tylko co lat 10 polów na 
każdy obwód przypada. Najwięcej korali rozchodzi się 
na Wschód. Genua wielki prowadzi nićmi handel. Jeżeli 
sc pięknie szlufowane cena ich bywa wysoka. Głębokość, 
w jakićj się znajdują, bywa od 10 do 750 stóp pod po- 
wierzchnia wody. 

Przemysł i odkrycia w Anglii. Wszystkie 
wielkie pamysły, które przez matematyczne kombinocyje 
techniczną misterność i mechaniczuą siłę zdziałancini być 
mogą, wykonywają się teraz w Angjii. Dach wynalezienia 
Zadnych tu granic nić ma, albowiem pieniądze i aiły 
przedsiębiercze zawsze tam wystarczą na przywiedzenie 
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kafdćj idei do Życia. Sławny ów wynalazek rur herme- 
tycznie zamkuionych i nadzianych powietrzem, które do 
koła otaczając okręt, zabezpieczają go od zatonienia, 
nawet kiedy się cały napełni woda, doświadczany został 
na wielu okrętach w porcie Portsmoutb, i najlepszych 
skutków kazał się spodziewać. Wspomniawszy na to, że 
co rohu najmniej 500 okrętów tonie, wynalazek ten naj- 
większą przyniesie przysługę Zegludze. Para, zastosowana 
do wszystkich gałęzi mechaniki, niezawodną zrządzi od- 
mianę w toczeniu wojny, albowiem doświadczenia, cry- 
nione tu z parowem działem Perkins'a, które 25,000 kul 
wyrzucić może w godzinie, przekonywają dowodnie, łe 
wojny nadal inaczćj prowadzonćmi będą. Rząd angielski 
proteguje także pewnego bawarskiego oficera, znajdują- 
cego się w Anglii, SEM wynalazł siłę poruszalna, dziel- 
ićj ary wodnej. = 
aa Eim a dziówczęta w Chinach. Magnaci 
chińscy, oprócz prawej swojćj zony, utrzymywać zwykli 
znaczną liczbę kochanek; dostarczenie tych piękności 
pałacom bogaczów tworzy osobną gałąź handlu. którego 
głównym siedliskiem jest miasto Su-czu-tu. _ Haudlujący 
dzićwczętami przejeżdzają się po całym kraju i skupują 
małe dzióćwczęta, obiecującćj pięlności. Wychowując je 
nadają ich nogom i całemn ciału kształt najulubieńszy, 
uczą muzyki, robót i różnych sztuk, służacych do za- 
bawy; przezco towar ich podnosi się do wartości 900 
katów. , 
k "TI E klina ność. Dzień. londyóski Globe mówi: 
Przez elektryczność można w bilka ininutach przyspie- 
szyć wschodzenie i wzrost rzerzuchy; przez nią w kalka 
godzinach można jaja wylęgać; wodę deszczową, bardzo 
czystą, w godzinę milijonami zwierzątek zaludnić; roz- 
łotyć ją ma pierwiastki, i zpowu do pićrwszego przy- 
prowadzić stanu; platynę, najmniej topliwą ze wszy- 
stkich kruszczów, w jedoćm oka mgnieniu za pomocą 
bateryi elektrycznćj stopić. 


Rzeczywistość tćj prawdy: Że piękność jest względną, "Ry 


ierdza się jeszcze natchnionem wyznaniem pewnego 
I Riego voei który slawiąc swoję kochankę , „ak 
opisuje jej wdzięki: »©blicze jéj jaśnieje jak księżyc 
w pełni, brwi ma podobne do liscia drzewo imbo, zęby 
jej Nrarne, ramiona jak dwa łuki, a palce jak leśna tar- 
nina, płeć jéj połyskającćj jest žóltości, nogę ma płaską 
i szćroką, a chód słonia.« Po takim obrazie zapewne 
Żaden z elegantów d dga , nie będzie zazdrościł 

j i oecie jego bożyszcza. 
m Moskwie Grn leo sklep nowego wcale rodzaju, 
gdzie nic nie nabywa się przez kupno, lecz przez z4- 
mianę, zacząwszy od Cygarów , skończywszy na naj- 
kosztownićjszych klejnotach. Jeżeli kto coś, Pirlo, do 
zamiany, wchodzi do piękaie przystrojonej sali, gdzie 
się znajdują ludzie szacujący rzecz kardą; po ocenieniu 
takowej, wchodzi się do składu, zaopatrzonego we wszy- 
siko z największym przepychem. Hażdeu przedmiot ma 
stałą cenę; przynoszący rzecz jakąś , mien:a ją za inną 
w odpowiednićj cenie. Jeżeli wartość zamienionego to- 
waru jest większą od rzeczy przyniesioncj, przewyzkę 
ić potrzeba gotówką. | 

a". Bo a zaszczepiono w Rossyi prze- 
szło 95,000 nowych drzew morwowych. Jedwabiu otrzy- 
mano 264 pudów. — Uprawa wina przyniosła w ogóle 
1,661,209 wiader. W samym Krymie zasadzono „teraz 
więcćj niż 600 rodzajów wiunych latorośli, w liczbie 
których znajdują się reńskie , francuzkie i greckie. l 

Bardzo interesujące dzieło polskiego jenerała hrabi 
Romana Sołtyka, pod tytułem: xiapolcon en 18192,6 wy- 
szło nie dawno z druku. Czytelnik znajdzie tam bardzo 
pilne i wierne skreślenie wypadków, owćj sławnej wy- 
prawy, od przejścia przez Niemen aż doodjazdn Napo- 


leona do Paryża. Wiele znanych zdarzeń wykrytych 
jest z innego stanowiska. Autor, ktory często miewał 
sposobność zbliżania się do Napoleona, przytacza mnó- 
stwo nieznanych anegdot i rysów, które su dopełnieniu 
dawnićjszych obrazów posłużyć mogą. 

Chateaubriand w dziele swojćm: Æssai sur la lit. 
terature anglaise, mówi między innćmi o Napoleonie: 
»Zrodzony na wyspie, aby na wyspie umrzóć; na po- 
graniczna trzech lądow w śród morza rzucony, gdzie 
Kamoens, niby go przewidując, jeniusza burz osadził, 
nie mógł Bonaparte ruszyć się ua swćj skale, aby nas 
o tem wstrząśnieniu nie ostrzegł; krok tego uowego 
Adamasta, skierowany ku jednemu biegunowi, dałby się 
nczuć w biegunie przeciwległym. Sama jego przy- 
tomność na brzegach Atlantychich w Ameryce, zmusiła- 
by Europę do koczowania na brzegach przeciwuych. 
Samotność wygnania i grobu Napoleona rozlówa na 
świetne przypomuienie jego czynów nowy rodzaj uroku. 
Alexander nie umarł w oczach Grecyi, lecz w głębi 
przepychu Babilonu. Bonaparte nie umarł w oczach 
Fruncyi, leez zgubił się w spaniałym widokręgu stref 
gorących. Człowiek tak potężnej rzeczywistości znikuał 
jak sen; Życie jego, nalełące dziejom, rozpłynęło się 
w poezyi jego śmierci., Zasyjia wieczyście , jak pnstel. 
nik, lub paria pod cieniem wierzby, w ciasnej, stro. 
mćmi skałami otoczonćj dolinie, u końca niedeptanćj 
ścieżki. Wielkość otaczającćj go ciszy, wyrównywa 
wielkości wrzawy , która go otaczała. Nić masz tam na- 
rodów , tłum ich się oddalił. Ptak ciepłych krajów 
zaprzężony do wozu słońca, pada (jak mówi Biufon) 
7 promiennej gwiazdy i spoczywa przez chwilę na po- 
piołacb, pod których ciężarem ziemia się chwiała. 
Losowi Nepoleoua nie brakowało żadnej gwiazdy; po- 
łowe widokręgn oświecała jego kolebka, dla drngiej 
połowy było zostawione, aby przyświćcał grób jego. 

2 Hugonoci Mayerbeera ciągle przynuszą wielkiéj 
kperze paryzkiéj 9 do 10,000 frank. za každém przed- 
stawieniem. Bez wątpienia, 24 Iugonoci przewyższyły 
w powodzeniu Roberta djabła. 

Francuzkie porty napełnione śą wychodzcami, którzy 
do Algićru, w celu osiedlenia się, mają odpłynać. Jeżeli 
ta emigracyja polrwa, natenczas, zdaniem wielu dzień. 
ników, w przeciagu jednego roku najmnićj 50,000 obcych 
kolonistów osiędzie w Algierze. Lecz czyli ich chime- 
ryczne nadzieje szczęścia urzeczywiszczone będą, rzecz- 
to bardzo wątpliwa. 

Jahżeby ucieszyły się nasze prahabki (mówi pewien 
dzieńnik), gdyby powstawszy z grobu, ujrzały wnuczk: 
swoje z długićmi mankietami, szćrokiemi falbanami, przy 
wachlarzach, w czarnych mantylach I... Niedostaje im 
jeszcze trzewików na korkach, pudru i muszek, a stały- 
hy się ze wszystkićm do prababek podobne. 

Żyjemy w czasach odgrzówanych; — to jest: wszy. 
sitko co dawne, staje się dziś modą. I tak: wacblarze 
pojawiły się znowu, nieustępujące stiaroświckim, ani wob- 
jętości, ani w ozdobach; pojawiły się, lecz nie tylko na 
bałach, gdzie ciągle bywały w modzie, ale nawet w ne. 
gliżach, na przechadzkach. Kobiety poznały się jak ko- 
rzystny wpływ wywićra la czarowna zabawka, tyle sprzy- 
jająca kokieteryi i zalotuictwu; wachlarz sprawia połowę 
tego uroku, jaki hiszpańskim przyznawamy kobietom. 
Pani Sevigné rzekła, wiówiąc o pewnej damie na dworze 
Ludwika XIY.: »Ona podbiła serce królewskie wach- 
larzem le A4 Ludwik XVIII. na wachlarzu, który delfince 
posłał, następujące wićrszyki napisał; 

Kiedy niebiosa ogniami zapłoną, 

A tęskne myśli w sercn się rozniecą ; 
Roje zefirów sproszę na twe łono, 
Miłostki same przylecą. 
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